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Z  Petersburga , 15 (27) W rześnia.
R E S K R Y P T  C E S A R S K I.

W y d a n y  na  imie jene ra ł-ad ju tan ta  Berga.
D o N aszego  jenera ł-guberna to ra  Finlandzkiego, 

jenera ł-ad ju tan ta ,  T eo d o ra  syn  T eo d o ra  Berga.
Pełniąc Naj miłości wiej wam powierzone obo­

wiązki jenera ł-guberna to ra  Finlandzkiego, w y k o ­
nywaliście takow e z praw dziw ą gorliwością, p o ­
łączoną ześwietnemi zdolnościami, któremi od zn a ­
czaliście się zawsze na polu służby rz ą d o w e j , a 
przez skuteczne spółdziałanie N a sz y m  widokom, 
dobro  tego k ra ju  na  celu m ającym , zyskaliście 
w  krótkim, lecz połączonym z trudnościami prze­
ciągu czasu, ogólne zaufanie i wdzięczność miesz­
kańców  onego. Chcąc dać  wam  za to do w ó d  M o ­
n a r s z e j  N a s z e j  laski i połączyć w as z tym  krajem 
węzłem nierozerwanym, Zezwoliliśmy N a jm i ło ś c i-  
w i e j  wynieść w as  wraz  z potom stw em  do godno­
ści hrabiego W ielkiego Księstwa, i rozkazujemy 
w am  zgłosić się do Finlandzkiego dom u R y c e r ­
skiego, k tóry  zaliczy w as w poczet hrabiów.

Pozostajem y C esa rsk ą  łaską  N aszą  dla was na 
zawsze z’yczliwi.

M oskwa, 26 Siepnia 1856 roku.
N a oryginale W ła s n ą  

J eg o  Ce s a r s k ie j  M o śc i ręką  napisano:
»A L E X A N D E R .«

—  N a jja śn ie js z y  C e s a r z  Jmć raczył N a jw y ż e j 
rozkazać: czynności wszystkich  kw aran tann  w N o- 
worosyjskim  kra ju  i Bessarab ji  na  cały przeciąg 
z’eglugi roku  bieżącego wstrzym ać.

—  S t  Petersburski pocztamt podaje  do w iad o ­
mości powszechnej, że zacząwszy od 27 września 
ro k u  bieżącego korrespondencje  z P e te rsbu rga  do 
W iln a  będą wysyłane, prócz poniedziałku, ś ro d y  
i soboty, nadto  jeszcze we w torek  i Piątek, czyli 
pięć razy na tydzień.

— Przez Rozkaz dzienny C esa r sk i do k o rp u su  
inżenierów dróg  kommunikaeji z dnia 26 sierpnia, 
zarządzający X II I  okręgiem tego korpusu  pu łko­
wnik Sm ulikowski, za odznaczającą się służbę, zo­
staje podw yższony do rangi jenera ł-m ajora  i prze­
znaczony do zostaw ania  przy  Nam iestn iku K ró le ­
s tw a  Polskiego.

—  Przez Rozkazy dzienne C esa r sk ie  w  w ydzia­
le służby cywilnej, z dnia 23 sierpnia, młodszy 
kon tro le r  i buchalter departam entu  gospodarcze­
go- minist. sp raw  w ew nętrznych radca  dw oru  0- 
sm olow ski, m ianowany pełniącym  obow. niezmien­
nego członka Witebskiego urzędu  powszechnej 
opieki; —  zostają  zatwierdzeni na urzędach, ob ra ­
ni przez szlachtę; depu ta t  grodzieńskiego szlach. 
deput. zgromadzenia z pow. Białostockiego p o d ­
porucznik Moniuszko i k u ra to r  zapasow ych  m aga­
zynów zboża pow. Orszańskiego sztabs-kapitan 
B rzozow ski;— akuszer warszawskiego zarządu  le­
karskiego i lekarz tamecznych więzień, radca  d w o ­
ru  Koszlulski, m ianow any członkiem honorow ym  
ra d y  lekarskiej K ro lestw aPolsk iego .— 25 sierpnia 
zostający w ministerstwie sp raw  zagranicznych, 
radca  stanu Giers, m ianowany konsulem jeneral-
nym • E s, . "26 sierpnia, (dodatek) za odzna­
czającą się służbę podwyższeni dostają  do rangi 
rad cy  honorowego, sekretarze gubernjalni, m ar­
szałkowie powiatów: K owieńskiego D owgird  i 
Poniewieżskiego B ystram .

_ “ Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu, z d. 
25 sierpnia 1856 r.

, .Ustawą z dnia 27 kw ietnia  1832 roku. w y ło ­
żoną w  art. 719— 737 księgi 2ej .części 2ej U kładu 
p raw  w ojskow ych, udzielone zostały p raw a do 
pensji i w sparć  jednorazow ych  p raw osław nem u 
wojskow em u duchowieństwu i jego  rodzinom. — 
Biorąc na uwagę, że kapłani rzym sko - katoliccy 
w ydzia łu  wojskowego i wyznaczani uo w ojsk  przez 
dyw izjonow ych kaznodziei pastorowie w yznania  
ewangielicko - luterańskiego, pełnią takież same 
p rzy  w ojskach  obowiązki co i p raw osław ne w oj­
skowe duchowieństwo, to je s t  administrują Sakra-  
menta, ukrzepiają  w ojskow ych  w z a sa d a e h  wiary, 
w  przywiązaniu do T ro n u  i miłości ojczyzny —  
M y ,  w  słusznym względzie ku  pracom tych  sług 
ołtarza,, uznaliśmy za stosowne, udzielić im, r ó ­
wnie ja k  ich rodzinom, p raw o do otrzymania pen­
sji i w sparć  jed n orazow ych  ze skarbu  P ań s tw a ,  
w edług  ścisłego brzmienia U staw y w y d an t j  w ro ­
ku 1832 dla praw osław nego wojskowego ducho­
wieństwa.

„R ządzący  Senat nie omieszka uczynić należyte 
ku  w ykonaniu  niniejszego rozporządzenie .“

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j ja ś n i e j s z y  P a n .  raczy wszy łaskawie przyjąć 

przedstaw iony S o b ie  przez p. Józefa Mantzla, rzeź­
biarza z W arszaw y , własnej roboty  biust J e g o  Ce­
s a r s k i e j  M o śc i, w  płaskorzeźbie na marmurze, u d a ­
rowa! p. M antzla , Najm iłoŚCIW IEJ brylantowym  pier­
ścieniem.

—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z dnia  24 wrześ. 
(6 października.)-— Obligi skarbow e (oprócz k u p o ­
nu) żądano rs. 83 kop. 93. L is ty  zastawne IUgo 
okresu bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop. -18.— Nowa pożyczka ro ssy jska  z roku  1854 
(oprócz kuponu) 5 % , żądano rsr .  102 kop. 8. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. —  kop. — . 
Z a  półim perjały  żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon  
Obi. rsr . — kop. 6 9/ 3. L istów  zastawn. k. 1 7 ' /3.—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. 2 kop. 41*/3.

Jeszcze o Ochronkach.
Obraz wiejskiej ochrony napisany  przez p ana  A. 

G-. w  nrach 69 i 73 Kroniki W arszaw skie j i kor- 
re spendenc ja  z pod Zasławia n r  144 w yw oła ły  
wiele różnych  źdań w naszem sąsiedztwie i ośmie­
liły mnie do zrobienia niektórych uw ag tyczących 
się ochron.

M y ziemianie pokończywszy w  polu roboty , u- 
zyw am y chwil wolniejszych na zebranich przyja­
cielskich na k tó rych  radzim y o polepszeniu b y tu  
naszych włościan, a teraz za przykładem  p. A. G. 
zajęliśmy się ochronami.

Zdania  pana A. G. zjednały u  nas sym patję  i 
w szyscy  zgadzamy się na to że praktyczne obzna- 
jamianie z tworami Bożeini więcej w p ływ a  na  u- 
mysł i serce ja k  w yk łady  teoryczne. Nie należy 
obciążać m ałych dzieci wieloma przedmiotami i u- 
czyć je  ja k  papugi odpowiedzi, k tó rych  nie rozu ­
mieją tylko służą im do popisów, a um ysł i serce 
leżą odłogiem, a nawet w przyszłości nie obiecują 
w y d ać  dobrych  owoców. Pojęcia nad wiek niepo- 
winniśmy rozwijać, i w  razie gdy  dziecko okazuje

CHOROBY W IE K U .
STU D JU M  R A TH O L O G IC Z N E

przez

J . I. Kraszewskiego.
(Ciąg dalszy).

Wiedząc z jak ą  kolosalną próżnością miał do 
czynienia, in try g an t  postarał się ażeby z lito- 
grafowariego portre tu  zrobiono biust muzy im e-  
daljon z jej popiersiem, spoił professora k tóry  
mu podyktował czterowiersz do podpisu, i tę o- 
fiarę sam złożył u s tóp wahającej się już kobie­
ty. Na śniadanku w angielskiej res taurac ji z r e ­
dagowano mu ar tyku ł  do gazety, donoszący o 
tej nowej artystycznej pracy, wydanej kosztem 
znakomitego am atora  l i te ra tury  i czciciela zasług 
Beaty, pana Felicjana Plamy. P rze ję ta  g rzecz­
nością jego, muza zamilkła, a Emilja uśmiech­
nęła  się po cichu, widząc że m ąż  jej przyszły  
tak  trafnie sobie począć umie.

Ujęcie Tymla przyszło daleko ciężej, naprzód 
że dum ny anglik nie łatwo sobie co wmówić

dawał, powtóre, jaśniej daleko rzeczy widział 
od matki i miał w charakterze aż nadto szla­
chetnej i nieszlachetnej pychy. Ale tu sam nie 
występując na scenę, P lam a przez swych zwo­
lenników w arystokratycznem  kółku, rehabili­
tować się zaczął i tańcował koło przyszłego 
szwagra. Tymlo od niejakiego czasu spotykał 
go po wszystkich domach w których bywał, n ie­
ustannie słyszał mówiących o nim, \yreszcie na 
maleńkich kursach am atorskich o dziesięć mil 
od stolicy urządzonych, spotkał się z nim oko 
w oko.

Nie było sposobu uniknąć go, P lam a miał tu 
trzy  konie folbluty, a interes koniarski zoboję­
tnił w Tym lu  nienawiść ku intrygantowi.

Nowy dziedzic Demborowa tak ostawił angli­
ka, że od rana  do wieczora brzmiały mu w u -  
szach jego pochwały, Tymlo milczał, wreszcie 
a  b o u t  p o r t  a n t  spytano  go czemu by tak 
by ł  obojętnym  dla tak  miłego człowieka i zn a ­
komitego sportinana... nie przypuszczając aby 
dobrze wychowany człowiek, miał dla mizernej 
kwestji m ajątkowej tak d ługą chować w  sercu 
nienawiść? Dembor nic jeszcze nie odpowiedział 
ale te uprzykrzone zachwalanie pana Plamv, 
znacznie w istocie wstręt ku niemu umniejszyło

i zdanie ogółu arystokratycznego wpłynęło  nań 
potężnie.

P lam a w czasie tych kursów tylą grzeczno­
ściami obsypał Tymla, tak był przyzwoitym, tak 
doskonałemi obdzielał cygarami, tak w yborne 
na placu turfu dał sniadańko, że wreszcie uznać 
go było potrzeba choćby szelmą, ale wcale dy ­
styngowanym członkiem towarzystwa.

—  Mniejsza tam o to co za jeden, rzekł an­
glik, ale gentleman... nie ma kwestji.

l a k  związawtzy matkę i b ra ta ,  nadskakując 
Emilji, nie śmiejąc jednak nic przedsięwziąć zo j-  
cem, k tóryby  go pewnie kolanem za drzwi wy­
prawił, pan Felicjan formalnie się oświadczył 
córce w obecności matki; a Emilja nie czekając 
zgodzenia się jej, przyjęła pretendenta, podając 
mu tylko pewne warunki.

Wieść natychm iast gruchnęła po mieście, o 
ożenieniu Plamy i naturalnie złośliwi porobili 
z niej kalamburów i przycinków bez liku. Nie­
szczęśliwa pani Demborowa, k tóra  nieśmiała się 
już sprzeciwiać córce i miała nadzieję, że świat 
będzie pobłażającym dla niej, ulękła się szyder- 
sko objawiającej opinji. Chciała zerwać' wszyst­
ko, zaklinała córkę, ale Emilja oświadczyła że 
wyjdzie za Plamę bądź co bądź; i zajęta dykto­
waniem mu przyborów do ożenienia, urządza-



wyższe zdolności większej wymaga pracy nad  ser- 
cem obyczajami, aby nie były zepsute, bo właśnie 
t a  bys trość  pojęcia, do złego może być sk ierow a­
na . Pierwszą nauką w ochronach winno być  za ­
szczepianie moralności, poznawanie praw boskich 
i  nauk n a s z e - b a w i c i e l a .  W  ochronach słyszą 
dzieci o cnota*, f a  w domach widzą zboczenia, a 
naw et występ1" ^  z ostrożnością trzeba przedsta­
w iać  dzieciom s , a. ą i  zepsutą s tronę ich rodziców 
a b y  nie zasiewać-obojętności w serca młodociane, 
i aby  nie rozsprzęgać najświętszych uczuć w lanych  
przez samego Stwórcę. Ubogie dzieci niech wcze­
śnie poznąją przyszłe obowiązki i nabędą  zamiło­
w ania  do pracy. Letnią po rą  praca w ogrodzie 
koło  up raw y  i zasiewów bawi i naucza dzieci, i 
daje im poznać wszeclimocność B oga  na roś l in ­
k ach  w zrastających pod ich o k iem --n a  przemia­
n y  poznawanie literek— śpiew pobożny i wesoły, 
opowiadania  m ora lne—krótkie wierszyki zastoso­
wane do ich pojęć, dostateczną będą nauką  dla 
m ałych  dzieci. Zimową porą  robo ty  ręczne: plece­
nie słomy, wycinanie lub rysowanie  na tabliczkach 
różnych  narzędzi gospodarczych i rzemieślniczych, 
d la  dziewczyn robótk i na drutach, szycie różnych 
rzeczy dła lalek, a w szystko to gdy  będzie przepla­
tane zabawą wówczas odniesie pożądany skutek. 
Niewłaściwie w  niek tórych  ochronkach przestrze­
gają  szczególnie cichości siedzenia w ław kach  bez 
ruchu , j a  tego riiepoehwalam, zostaw m y dzieciom 
swobodę, ruch  dowolny, a ściśle wykorzeniajmy 
w ady , przyuczając do porządku  i czystości. Chło­
paki" niech się kierują na silnych pracow ników , 
dziewczynki na dobre sługi, żony i matki. Bo nie- 
ty lko  w klassie wyższej szczęście dom owe spo­
czywa w  ręku  kobiet, i ubogie mieszkanki nizkiej 
strzechy, zdolne są zakłócić spokój, szczęście, i 
nierządem zniszczyć cały dobytek. Otóż żeby o- 
ch rony  odpow iada ły  celowi, t ru d n y  je s t  w y b ó r  o- 
sób dozorujących, k tóreby pojęły swoje pos łann i­
ctwo. D obrze więc powiedziano w n rz e l4 4 .  że n a ­
sze panie powinny same zająć się wieśniakami; 
jak że  to zbawienny w p ływ  wywrze, poznają ich 
potrzeby, wady, a mając środki zaradcze ja k  nę­
dzy tak  m oralnych n iedostatków mogą podżwi- 
g n ą ć lu d  z poniżenia i z upadku. Lecz panie p o ­
w inny  pamiętać, ż e lu d  powierzony ich wpływ ow i 
podobne nam ma uczucia i potrzeby, przeciąganie 
ty lko  p racą  i nędza, u trzymuje go w  nieudolności, 
przytłum iając popędy szlachetne. W yrozum iałość 
przedewszystkiem je s t  potrzebną, bo ich błędy 
z braku  wiedzy wynikają, nie znają ani przyczyn 
złego ani środków  polepszenia. K ażdy  więc zasiew 
dobrego rzucony w serca młodociane, użyźniać bę­
dzie ich b y t  i nasz w łasny  i rodzice przez wdzię­
czność dla sw ych dobrodziejów gorliwiej oędą 
pracować, a tym  sposobem powiększą nasze ma­
jątki.  1 to je s t  p raw d ą  co powiedział sąs iad  z pod  
Zasławia, żeby z góry  zamiatać schody  i od  ro ­
dziców zacząć, a potem do dzieci. W  tym  razie 
odstąpić muszę na chwilę od głównego przedmio­
tu. Chcąc zacząć od rodziców trzeba usunąć  p rzy ­
czyny złego— trzeba wyrzec się osobistych ko­
rzyści jak ie  mamy z propinacji, a to by łaby  wiel-

niem nowego domu, ekwipażów, liberji, mało 
naw et zważała na prośby i błagania matki. Ty* 
mlo wyprawiony za granicę z księciem X. jakby  
naumyślnie, nie dowiedział się aż po weselu o 
szwagrze i obojętnie to przyjął.

W brew  przestrogom pani Deinborowej i żar­
tom  całego świata, które Emilja znosiła z uśmie­
chem, ślub odbył się w naznaczonym dniu, u 
S<zo K rzyża  z największą wystawnością i p rze ­
pychem. P an n a  młoda wyglądała jak posąg Ca- 
novy, i tak  by ła  piękną, że heroizmu Plamy lub 
podłości jeg o  trzeba było, aby w tym  wieku o- 
śmielić się podać jej rękę do ołtarza. T rzeba  
też przyznać że i on niezgorzej tego dnia w y­
glądał, a choć do Apollina i Antinousa nie miał 
nawet pretensji, najs tarego sa ty ra  kwalifikował 
się doskonale.

Państwo młodzi siadłszy u drzwi kościelnych 
do powozu wraz z m atką ,  k tórą  jeszcze dnia 
tego otaczano troskliwą pieczą i starano się mieć 
dla samej przywoitości, pojechali w prost do no­
wego mieszkania na Krakowskiem Przedm ieś­
ciu, rzęsiście już na ich przyjęcie oświeconego. 
T u  bal wspaniały rozpoczął erę nową W życiu 
Emilji, k tóra zaraz poszła obejrzyć swoje poko­
je ,  ujęła rząd  domu, i wesoło rzuciła się w ob­
jęcia świata, wśród tysiąca oklasków dworu,

ka  miotła zamietająca z góry  śmieci. A jeżeli nie 
możliwem je s t  usunięcie gorzałki z karczem, trze­
ba działać przez zajęcie ludu  w niedziele, aby  
w  miejsce przebyw ania  w karczmie zgromadzali 
się do jednego domu dla słuchania  pism ludow i 
poświęconych, i przy  zachęcie początkowej przez 
jakieś przekąski nabierali gustu  i ciekawości. Dzieci 
zaś niech kształcą się w  ochronach  na ludzi poczci­
wych, pracow itych i pobożnych— aby tam zaszcze­
piane szczerość i p raw dy, udzielały się przez dzie­
ci rodzicom, i ich nałogi wykorzeniały.

P rz y  tej okazji nie zawadzi pomówić o kobie­
tach, poświęcających się ochronom. Nikt nie za­
przeczy, że to zajęcie w ym aga wielkich trudów , 
i nie je s t  tak łatwem zadanie dozorczyni, ja k  się na 
pozór zdaje. M y nie poznam y tych  przykrości, 
bawiąc kiedy niekiedy godzinę w ochronie, a one 
przebywają tam dnie całe i lata. W praw dz ie  nie ka­
żda odpow iada swoim obowiązkom, bo tu trzeba 
zamiłowania bez granic, trzeba ukochać  ludzkośćO  7
i uczuć potrzebę życia z pożytkiem dla  innych, 
w ogólności każdy ma osobiste widoki na  celu, a 
ochrony miernie są uposażone, nie dają  dobrego 
by tu  za to poświęcenie, zaś na przyszłość ża­
dnych  w idoków  nie przedstawiają. Zw róćm y ba­
czniejszą uwagę na ich rodzaj zajęcia, i aby  za­
chęcać do tej pracy, trzeba wnikać w ich życie, 
bo my dajemy pieniądze a one w łasne siły i zd ro ­
wie, które  w tym bezustannym gwarze tak  prędko 
się rujnuje, a cóż ich za przyszłość, nędza i nie- 
dołęztwo. Nie je s t  to przepłacone, j a k  mówi pan 
A. Gr., czterysta złotych rocznie, wszak m y nie raz 
tracimy więcej w  jednej chwili dla dogodzenia 
naszej fantazji nie myśląc, że podobna  summa służy 
innym na utrzymanie roczne. W y b ó r  w dów  i sie­
rot, to  je s t  osób co przeszły szkołę cierpień, znaj­
duję bardzo trafnem, lecz nie zgadzam się na to, 
że ty lko  ‘osoby pod  zakonnym ubiorem, odpow ie­
dzą swoim obowiązkom; jeżeli ta oznaka powierz­
chow na wyrzeczenia się świata, nie pokry je  serca 
orawdziwie poświęcającego się ludzkości, będzie 
ona ty lko  pokryw ać  obłudę. Szukajm y prostoty 
w sercach, obyczajach, ubiór dozorczyni niech bę­
dzie czysty, skromny, bo krój i reguły  zakonne nie 
są  dostateczną rękojmią do pojęcia obowiązków. 
Pamiętajmy że ochrony  polegają na sumienności 
dozorujących, niech więc one mają zaspokojone 
dostatecznie potrzeby, aby  nie były  w potrzebie 
szukania jeszcze innych ś ro d k ó w  do u trzym ania  
się po za obrębem ochron, wówczas żądajm y 
zupełnego poświęcenia się pracy, a gorliwsze za­
jęcie  się dozorujących, wyżej podniesie ochrony. 
Pom ów im y potem o tego rodzaju  zak ładach  po 
miastach.

K O L E J  Ż E L A Z N A
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Znajdujem y w Pszczole Północnej treść przyw i­
leju przez rząd  nadanego baronowi Stieglitzowi 
na budow ę i exploataeję kolei żelaznej Petersburg- 
sko-Peterhofskiej.

•-Podajemy treść Najwyżej na dniu 9 Sierpnia 
r. b. zatwierdzonej us taw y tow arzystw a drogi żela-

! k tóry  j ą  otoczył. 0  niczem nie mówiono tylko
0 jej nieporównanej piękności i przepychu z j a ­
kim się nowy dom ten  tyle obiecujący o tw o­
rzył. Pani Emilja zapowiedziała, że przyjmo­
wać będzie co tygodnia we czwartki, a co m ie­
siąc dawać bale, czemu P lam a zrazujnie widział 
potrzeby się sprzeciwiać.

XL1I.

Odwróćmy oczy od tego sm utnego obrazu, 
n iestety  barw  tak  powszednich i spłowiałych, 
że rychlejby mu prozaiczność jego niż przesadę 
zarzucić można. J e s t  że inaczej u nas, wśród 
tych których wychowuje świat po swojemu, od 
dzieciństwa przyzwyczajając nadew szystko do 
zbytku i wpajając im cześć dla cielca złotego? 
Możeli być inaczej w społeczeństwie dla k tó re ­
go wiara jes t  formą tylko szanow aną konwen­
cjonalnie, nie mającą władzy żadnej nad ob y ­
czajami i wpływu na życie? Duch wygasać musi
1 serca ziębnąć pod wpływem tego materjaliz- 
mu, k tó rym  nas zachód zaraża, k tó ry  szczepim 
sami jak  zbawczy środek, przeciw s ta rym  cho­
robom naszym, nie bacząc że on z sobą daleko 
od nich niebezpieczniejsze przynosi.

W szystko też u nas stygnie, codzień iskierka

znój Peterhofskiój. Rzeczywisty radca  s tanu b a ­
ron A lexander syn L udw ika  Stieglitzprzedsięwzią- 
wszy budow ę drogi żelaznej pomiędzy P e te rsb u r­
giem i Peterhofem pod ług  przedstawionego przez 
siebie planu, z obowiązał się użyć na ten cel w ła­
sny  kapitał 2 miljony rubli srebrem, z warunkiem, 
aby  po ukończeniu budow y drogi i rozpoczęciu na 
niej jazdy , udzielonem mu zostało p raw o  u lokow a­
nia kapita łu  nakładow ego przez wypuszczenie ak ­
cji i ustanowienie w tym celu tow arzystw a  na za- 
zasadach  następujących: Będzie się ono nazyw ać 
tow arzystw em  drogi żelaznej Peterhofskiój. Z a ­
rząd  jego  będzie konsystow ać w P e te rsb u rg u .  W y ­
sokość każdej akcji naznacza się 500 rsr.  i o d p o ­
wiednio sumie kapitalnej na budow ę drogi ob ró ­
conej. w ypuszcza się ich 4,000. Akcje w y d a ją  się 
z kuponam i d la  dyw idendy. Jeżeli oznaczony w  §
1 kapitał okaże się na budow ę drogi nie w y s ta r ­
czającym, to zawiązujący tow arzystw o może w y ­
puścić jeszcze do 1,000 akcji, po cenie w §  3 ozna­
czonej. Akcje w y d a ją  się za wniesieniem na raz je-  
deu całkowitej sum y równej ich liczebnej w ysoko­
ści. Zawiązujący tow arzystw o  baron  Stieglitz za­
w iaduje  wszystkiemi interesami drogi P e te rh o f­
skiój i d opó ty  korzysta  ze w szystkich  p raw  i pre­
ro g a ty w  przezeń w yjednanych , dopóki tow arzy ­
stw o nie zostanie ostatecznie uorganizowauem, to 
je s t  dopóki nie będą  rozebrane wszystkie akcje i 
wniesioną za nie oznaczona waluta, poczóm niniej­
sza u s taw a ostatecznie wejdzie w wykonanie. D ro ­
ga Pe te rhofska  stawia się o czterech rzędacli szyn 
czyli o dw óch kolejach, a to dla uniknienia n iedo­
godności przy spo tykan iu  się pociągów. Założy­
ciel drogi żelaznej baron  St-ieghtz dopełnia jej b u ­
d ow y  pod  własnym  bezpośrednim kierunkiem, przy 
pom ocy doświadczonych inżynierów kra jow ych  
lub zagranicznych, lecz p o d  nadzorem głównego 
zarządu komunikacji i budow l publicznych, dla 
dopilnow ania  trw ałośc i robó t  i bezpieczeństwa 
konstrukcji pod względem przejazdu. Po  ukoń­
czeniu drogi, przed rozpoczęciem na  niej jazdy , zo­
stanie dopełnionym szczegółowy jej przegląd z roz­
porządzenia głównie zarządzającego kom unikacja­
mi i budowlam i publicznemu d la  przekonania się 
tak  o dobroci samej drogi, ja k o  też wszystkich 
szczegółów tabo ru  ruchom ego. Term in ukończe­
nia robót i otworzenia ja z d y  oznacza się najdalej 
w  la t  dw a po zatwierdzeniu u s taw y  tow arzystw a. 
Założyciel drogi żelaznej P eterhofsk iej, a skoro 
uorganizuje się tow arzystw o, to i ono także, n ab y ­
w a następujące p raw a  i przywileje. N a jw y ż e j  to ­
w arzystw u  drogi żelaznej Carsko-Sielskiój, nada­
ne: 1) B aronow i Stieglitzowi w czasie urządzania  
kolei żelaznej stawiania  bu d o w l i w  ogóle do k o ­
nyw ania  wszelkich robót, n ad a ją  się wszystkie 
przywileje służące dla robó t  rządow ych , to jes t ,  
j a k  g dyby  ro bo ty  te, bezpośrednio przez rząd  by­
ły  wykonyw ane. 2) Baronowi Stieglitzowi, a po za­
prow adzeniu  tow arzystw a  i towarzystwu-— dozw a­
la  się na przestrzeni ziemi pod d rogą  żelazną zaję­
tej. wznosić m agazyny składowe, dom y mieszkal­
ne dla ludzi p rzy  drodze zostających, stajnie, w o ­
zownie, kuźnie, w arsz ta ty , i w ogóle wszelkiego

jakaś wygasa, i z popiołów przeszłości myślimy 
tylko ja k  wygotować potaże... D obry  byt, bę­
dziemy mieli niestety, ale cóż po tem... za­
spokoi on i nie da szczęścia nikomu, zrobi nas 
rozsądnemi, prozaicznerni ludźmi, ale obedrze 
z wszystkich piętn starych  i świętych, które co­
dzień z oblicza naszego znikają... Jes teśm y  jak  
chory, k tórem u unikając zapalenia, lekarz krew  
puścić kazał, a balwierz nieostrożny do kropli 
wytoczył...  wkrótce zabraknie jej do życia, i 
t rupem  się stanie bezsilnym-

O! bo od nierządności s tarej do chorobliwej 
przemyślności i handlarstwanieinców, anglików 
i francuzów, szeroka przestrzeń, na której środ­
ku wcześnieby się nam  zatrzym ać wypadało, 
chcemy li być sobą--- Uczmy się oszczędzać i 1 
patrzyć ju tra ,  ulepszać i ład szczepić, ale nie 
pomiatajmy uczuciem, poezją, nie przerabia jm y 
kraju na kantor i fabrykę, bo wkrótce nam 
w nim na kościół i krzyż miejsca nie stanie. Nie 
chodzi ludom dla ich szczęścia o bogactwo, o do ­
s tatek , ale o wszczepienie żywo nauki C h ry s tu ­
sa, o miłość, o podniesienie duchem, i umocnie­
nie w wierze i braterstwie.

Spójrzcie i jeszcze  raz spójrzcie na szczęśliwe 
kraje ; które już się cieszą owocem przemysłu i 
h an d lu .  Znijdźcie w g łąb  ich społeczności, a uj-



rodzaju  budowle, wyłącznie dla drogi żelaznej p o ­
trzebne, pod  warunkiem: aby takow e nie b y ły  od- 
najm ow ane i aby  f ron ty  tycli wszystkich budowli 
b y ły  poprzednio przedstawione pod zatwierdzenie 
głównie-zarządzającego komunikacjami i budow la­
mi publicznemi. 3) Potrzebne do exploataeji że- 
lazo i surowiec, założyciel drogi i tow arzystw o, 
obowiązują  się zakupyw ać w Rossji, jeżeli po 3- 
k ro tnem  ogłoszeniu w pismach publicznych obu 
stolic na  półtora  roku  przed  terminem w ystaw ie­
nia (drogi), właściciele zak ładów  rossy jsk ich  wr cią­
gu  sześciu miesięcy, podejm ą się dos taw y  i zgo­
dzą dostarczyć m aterja ł d o b ry  i w formie nale­
żytej nie drożej n a d  15 od  sta  od  cen, zagranicz­
nego surow cu i żelaza licząc ju ż  z dos taw ą  do St. 
Pe tersburga. Jeżeli zaś rossy jscy  przedsiębiercy 
nie przyjm ą tego w arunku , dozwala się sp ro w a ­
dzenie surow cu i żelaza z zagranicy, a to  bez opła­
ty  cła, lecz w niewiększej ilości nad nieodzownie 
d la  drogi żelaznej potrzebną, partjami n ak tó re  o d ­
dzielne decyzje w y d a d z ą  minister finansów, oraz 
g łów no-zarządzający komunikacjami i budowlam i 
publicznemi. 4) Ponieważ potrzebne przy drodze 
żelaznej szyny i podk ładk i pow inny  szczelnie j e ­
dne do drugich przystaw ać, nadaje  się przeto za­
rządow i praw o obsta low yw ać  i jed n e  drugie  w 
tymże samym zakładzie. 5) W ra z ie  zniesienia sk u t­
kiem jak ichkolw iekbądź okoliczności stawiającej 
się drogi żelaznej, zagraniczne żelazo i surowiec 
sp row adzone  na użytek tejże drogi, nie może być 
sprzedawanern— lub na inny obrócone użytek, lecz 
kom panja  własnym  kosztem takow e za granicę 
wywiezie. 6) B aronow i Stieglitzowi i uorgauizowa- 
nemu przez niego to w arzys tw u  dozwala się bez o- 
p ła ty  cła sprowadzić  parow ozy, w agony i m aszy­
ny dla  drogi żelaznej potrzebne. 7) Założycielowi 
i tow arzystw u dozwala się na linji kolei żelaznej 
u trzym yw ać  hotele d la  przejeżdżających, bez o- 
p ła ty  poda tku  miejskiego i odkupnej akcyzy, z p ra ­
wem  wypuszczania ich w  dzierżawę lub też cią- 
gnięnia z nich dochodu  w  inny sposób, a to s to ­
sownie do uznania— w ozem dla siebie większą u j­
rzą  korzyść, pod warunkiem jednak: aby  na każ­
dej stacji był ty lko jed en  hotel. 8) Założycielowi 
d rom  żelaznej Peterhofskiej, przed sformowaniem 
tow arzystw a, a następnie jego  zarządowi, nadaje 
się p raw o ustanowienia ceny, za przejazd passaże- 
rów , ciężarów i t. p. s tosownie do uznania, lecz 
po d  warunkiem, że cena ta początkowo ustanaw ia  
się przez zatwierdzenie rządu  i zarząd to w arzy ­
s tw a  w  żadnym przypadku  nie ma p raw a pobie­
rać  wyższą od ustanow ionej op ła ty  bez oddzie l­
nej w  tej mierze decyzji. 9) Za  przewóz wojska, 
pobiera  się oplata  z ustąpieniem trzydziestego p ro ­
centu od zwykłej ceny przewozowej ; korrespon- 
dencja zaś pocztowa przewozi się na  zasadach, 
p rzy ję tych  na drodze żelaznej Petersburgsko-M o- 
skiewskiej. P o  ustanowieniu tow arzystw a  drogi 
żelaznej Peterhofskiej, interesami jego  będzie się 
zajmować w P e te rsbu rgu  istniejący zarząd, sk łada­
ją c y  się z czterech dyrektorów , w ybieranych przez 
ogólne zebranie akcjonarjuszów, większością g ło­
sów. K ażdy  z nich obiera się na  przeciąg lat czte-

rzycie  że ta m  ani kato licyzm u, ani p r o t e s t a n ty ­
zm u ju ż  naw et nie m a, ale je s t  c h r y z o l a t r j  a 
ty lk o ,  k tó ra  w sze lką  pożera  w iarę  i gasi  u czu ­
cie; ż e / ta m  nie m a  rodziny, ani w ęzłów  św ię ­
tych  jedności jeszcze  u nas sk up ia jących  sp o łe ­
czności, że w szystko  zas tępu je  rach u b a  i duch u- 
c iekł z tego  zimnego s to w arzy szen ia  in te re su  h 
egoizmów? U czm y s ię sm u tn e m  dośw iadczeniem  
cudzych  boleści, co i nas czeka jeżeli pójdziem y 
t ą  d ro g ą  m ater ja l izm u, w ygodną , pozorn ie  p ię­
k n ą  i ła tw ą , za cho rągw ią  m n iem an eg o  p o s tę ­
pu... nie b ąd źm y  ślepi, i nie są d ź m y  że p o t r a ­
fimy un iknąć  sk u tk ó w , ub iegając  się za p rzy -

W  naszym  k ra ju  za  daw n y ch  poczciw szych  
czasów , na  k tó ry ch  ś lepo tę  u tysk iw ać  p rz y w y ­
kliśm y, n ig d y  nie by ło  ty le  ru in  co dziś, g d y ­
śm y  się stali p rzem yśln i  i zapobiegliwi, sz la ­
chcic nie tracił i nie w y p rzed aw ał  się do o g ro ­
m n y c h  b ędąc  p o w o łan y  ofiar położeniem  s w o ­
je m ,  owszem  zbiera! i bogacił się, a rzadko  w i­
dzie b y ło  zuboża łe  rodziny , i b ra te r s tw o  n igdy  
iin ch leba  p ra g n ą ć  i m rzeć g łodem  nie do p u śc i­
ło... A le  też  w ów czas nie w p ie rw szym  celu b y ­
ła  m aję tność  i do b re  mienie, s ta ra n o  się wprzód 
o cnotę  i ducha  wielkiego, pośw ięcano ochotn ie ,  
pośw ięcano  nie p rak ty czn ie ,  dzielono z b raćm i i

rech; a po up ływ ie  tego czasu zostaje 'zastąpiony 
przez drugiego, z zachowaniem kolei, pod ług  no ­
wego w yboru  w  ogólnem zebraniu. D y rek to r  w y­
chodzący. może być w ybranym  na nowo. D yrek to ­
rowie obierają z pomiędzy siebie, prezydującego.

K ażdy  d y rek to r  powinaien mieć do okazania 
20 akcji na  swoje imie, k tóre  przez czas jego u- 
rzędowania, nie m ogą być  nikomu ustąpione i 
sk łada ją  się zarządowi do zachowania. Osmy p ro ­
cent z czystego zysku oddziela się na korzyść za­
rządu. Zarząd ma sw oją  pieczęć z podpisem: Z a­
rząd  T o w arzy s tw a  Drogi Żelaznej Peterhofskiej, 
D la  przestrzegania  dokładności i bezpieczeństwa 
ru ch u  na kolei żelaznej, oraz zarządzania częścią 
techniczną takowej i zaw iadyw ania  wszystkiem, 
co się odnosi do porządku, zostaje mianowanym 
za poprzedniem zgodzeniem się glówno-zarządza- 
ją sego  komunikacjami, oddzieluy zarządzający po ­
czątkowo przez założyciela, później zaś przez to w a­
rzystw o.Zarządzający w czynnościach swoich i ro z ­
porządzeniach, do tyczących zarządu  drogi, p o d le ­
ga zarządowi tow arzystw a.

D la  nadzoru  drogi żelaznej ze s trony  rz ą d u  dla 
p ilnowania porządku i bezpieczeństwa ruchu , u- 
s tanaw ia się oddzielny koinmisarz, m ianow any 
przez główno zarządzającego komunikacjami i gm a­
chami publicznemi. D yw idenda rozdziela się w r ó ­
w nych  częściach na każdą akcję  i ma być w y p ła ­
caną po upływie każdego półrocza. Z praw a po­
siadania akcji korzysta ją  nietylko poddan i ro ssy j­
scy, lecz i cudzoziemcy w  obrębie państw a  i za 
granicą. W  akcji wymienia się osoba, posiadacza 
z urzędu  lub rangi, z imienia, o jcow stw a i nazw i­
ska. K ażda  akcja ma ró w n y  udział w  przedsię- 
bierstwie. Odpowiedzialność tow arzystw a  ograni­
cza się jedyn ie  na jeg o  sk ładkow ym  kapitale, dla 
tego też na p rzypadek  chybienia przedsięb iers tw a 
albo w  razie wyniknąć  m ogących poszukiwań, nikt 
z akcjonarjuszów, nie w yjm ując  założyciela i d y ­
rektorów , nie może podlegać ani odpowiedzialno­
ści Osobistej, ani też żadnym  dodatkow ym  op ła­
to m, w  sp raw ach  tow arzystw a . W  razie zamknię­
cia tow arzystw a, zarząd onego donosi o tern prze- 
dewszystkiem główno-zarządzającemu kom unika­
cjami i gmachami publicznymi, a następnie p rzy ­
stępuje do obrachow ania  interesów, w porządku  
p rzyjętym  zwykle w  dom ach hand low ych , i tak  o 
p rzystąpieniu  do obrachunku, ja k o  też o zamknię­
ciu onego, zawiadam ia przez pisma akc jonarju­
szów i wszystkie inne osoby, będące w styczności 
z interesami tow arzystw a. Żaden jednakże  akejo- 
narjusz, nic nie może odebrać  ze swojego kapita łu  
póki tow arzystw o  nie wywiąże się ze wszystkich 
zobowiązań swoich, albo też pók i do jednego  z za ­
k ładów  k redy tow ych  państw a, nie zostanie wnie­
sioną summa, w ystarczająca  na spłatę w szystk ich  
zobowiązań.

P o  zaspokojeniu w szystkich  zobowiązań, zarząd 
przystępuje  do spłacenia akcjonarjuszów, o d p o ­
wiednio możności i środkom  będącym  w  rozpo­
rządzeniu tow arzystw a. Po  upływie pierwszych 
la t  15stu od założenia drogi, rząd  ma praw o o d ­
kupić  tak o w ą  od tow arzystw a, po sześcio-miesię-

B óg  s y p a ł  ze sp ichrzów  swoich. Gzem nasz  dzi­
s ie jszy  lichy dosta tek , p rzy  ty lu  środkach  do 
zdobyc ia  go, obok ta m ty c h  bogactw  o k tó re  się 
n ik t  nie s ta ra ł?

W  krótkiern  życiu  naszem , już  sm u tn ą  widzie­
liśmy i w idzim y różnicę szczątka s ta ry c h  cz a ­
sów , od dzisiejszej chwili, duch  w ygas ł ,  se rca  
o s ty g ły ,  a sz a ł  zbogacenia  o g a rn ą ł  wszystkich . 
W  na jw iększych  k lęskach  i n a jgo rę tszych  n a ­
dziejach j a r m a r k  w ełniany, ceny  zboża, w y n a le ­
zienie żn iw iarki o d w raca ją  u m y s ły  w szys tk ich  i 
pociągają  serca.. .  Nie ma nic je n o  k u p cy  a r a t a ­
je! m ożna  w y k rz y k n ą ć  z większą słusznością  niż 
K ochanow sk i,  za swoich w oła ł czasów. L udziom  
p ra k ty c z n y m  d a n k  i sława! oni przew odniczą , 
oni p rzo d k u ją ,  oni w yroku ją ,  a  k to  się ośliznął 
i u p a d ł  choćby  m ęczennikiem , te n  w inien  i g łu ­
pi. T ak i  sąd  pow szechny , tak ie  zam arznięcie  o- 
b rzyd liw e, ja k im  j e s t  sy m p to m em , sądźcie  sami. 
M am yż się cieszyć żeśm y lepiej uprawili role, 
g d y  se rca  nasze  tak im  s to ją  od łog iem , że na  
nich w kró tce  żadne  ju ż  poczciwe nie w ejdzie  
z iarno? M am yż  się radow ać  postępow i, k tó ry  
nam  życie w ydzie ra  i p rze is tacza  ń ą  m a łp y  z a ­
chodu, zab ija jąc  ż y w o tn ą  przyszłość naszą ,  za 
sk lep ia jąc  ź ró d ła  z k tó ry c h  w y try sn ąć  coś m o­
gło? M am y ż  podziwiać in d u s tr ja l is tów  i gospo-

cznem zapowiedzeniu i giełdowej cenie akcji, z3ch 
ostatnich lat; z warunkiem, aby  w  każdym razie 
summa za akcje wypłacona, nie by ła  mniejszą od 
kapitału, odpow iadającego nominalnej cenie akcji. 
W  takim razie tow arzystw u  w ypłaca  się w  zupeł­
ności cala summa gotowizną, a na skarb  przecho­
dzą: wraz  z d rogą  wszystko bez w yjątku, co s ta ­
nowi je j  ruchom ą i n ieruchomą własność, z w y ją ­
tkiem je d n a k  zapasowego kapita łu  to w arzy s tw a .«

WIADOMOŚCI ZAGRANICZM
S&epes z e  TeŁegra.ficzne.

L i v e r p o o l  2 P a ź d z i e r n i k a .  C ity o f  
Baltimore p rzyby ł z Filadelfji z wiadomościami 
z Ameryki po dzień 18 września. Agitacja w y b o r­
cza nieustaje; wielki entuzjazm objawia się dla 
k an d y d a tu ry  pu łkow nika  Fremont. Liczne mee- 
tingi odbyły  się na jego  korzyść w Baltimore, Sy- 
rakuzie, P it tsburgu  i Dayton.

S p raw y  w Kanzas są interesujące. Dnia 31go 
sierpnia była batalja  pod Clartersbridge, w której 
przeciwnicy niewolnictwa odnieśli zwycięztwo i 
odzyskali w pływ  zachw iany poprzednią klęską.

W  Mexyku zaszło nieporozumienie między w ła­
dzami i ministrem angielskim, teu ostatni zażądał 
paszportów . (Le Nord).

K o p e n h a g a  3 P a ź d z i e r n i k a .  W ezo- 
rajsze posiedzenie R a d y  stanu  skończyło się bez 
rezultatu. K ról nie przyją ł dymisji podanej przez 
wszystkich członków g ab in e tu , i tymczasowo 
wszyscy pozostaną przy urzędach.

P a r  y  i  3  P a i d  z i e m  i k  a. Cesarz i Cesa 
rzow a przybyli wczoraj do St. Cloud.

(Preussischer S t. Anzeiger).
M a r s y l j a  2 P a ź d z i e r n i k a .  O trzym a­

liśm y tu wiadomości z Neapolu  z da ty  29 wrze­
śnia. K ról znajdował się ciągle w Gaeta, przyspie­
szając uzbrojenie warowni.

R ząd  od dw óch  miesięcy ofiarował ułaskawie­
nie pp. Poerio i Settembrini, pod warunkiem , żeby 
o  nie prosili, ale oni nie chcą uczynić ten krok.

Kroi F e rdynand  zaproponow ał Austrji  konfe­
derację w łoską  w interesach celnych, ale t ru d n o ­
ści w przedmiocie prezydow ania  zniweczyły ten 
projekt. (Indep. Belge).

A N  G L  J  A.
Londyn 2 P aździern ika . G ubernator  Banku an ­

gielskiego uczynił wczoraj niezwykły krok p o d ­
wyższenia dyskon ta  o pół procent, nie czekając na 
zwykłe tygodniow e zgromadzenie dyrekcji k tóre  
dziś p rzypadało . Podobne postąpienie ile zapa­
miętamy, je d y n y  raz dopiero miało miejsce 7 s ierp­
nia 1847; zaraz nazajutrz rozpoczął się ów panicz­
ny popłoch na giełdzie, w hand lu  i wszystkich in­
teresach, którego dotąd  niezapomniano, a k tó r y t a k  
wiele k a tas tro f  w całym kraju spow odow ał.

(Neue Preussische Zeilung).
A U S T  R  J  A.

—  W  Palazzo real w Medjolanie, czynione są 
wielkie przygotow ania  na przyjęcie Cesarza. P rze ­
znaczono na ten cel kredyt 300,000 złr. R es tau ra ­
cja pałacu ma być skończona na dzień 31 paździer

d a rz y ,  kupców  i spółk i k tó rć  n a  g ru z a c h  k o ś ­
ciołów w znoszą  cukrow arn ie  i fabryki machin? 
J a k  chcecie, —  ja  z w am i nie b ęd ę ,  m oże  przez 
ś lepotę  i upór*, m oże dla g rzech u  opieszałości, 
ale p o p r a w n y  nasz świat w cale mi nie pachnie .

X L III .

G d y  w W arszaw ie  pani D e m b o ro w a  dorab ia  
się wieńców s ła w y ,  i pracu je  dla ogó łu ,  p ew n a  
że sobie n ieśm ierte lność w ypisze  i w ygada ;  T y ra ­
ło nic nie rob iąc  z dn ia  n a  dzień o d k ła d a  w zię­
cie się do p ra c y ,  zaw sze za  m a łe m  i za lichem 
sądząc  co m u  się n as tręcza ,  Ernilja  za m ąż  w y ­
chodzi... i zostaje panią  P lam ow  ą, na  wsi, w m a ­
ły m  d o m k u  kolonji zw anej Z ag a je ,  J a n  D em - 
bo r  gaśn ie  powoli w milczeniu i ubóstw ie  d o n a ­
sza jąc  resz tk i życia.

Ńic sm u tn ie jszeg o  wystawić sobie n iem o żn a ,  
n ad  po łożenie  tego  człowieka, k tó re m u  w  n ie ­
szczęściu n ik t nie pozostał,  nic nie pocieszało , n a ­
w e t ocho ta  do jak iegoko lw iek  zajęcia opuściła 
zupełn ie . C ałe  duie s ia d y w a ł  na  ław ce  przed 
dom kiein  lub  n a  krześle w p o k o ju  bez książki, 
bez  myśli, bez roboty , u n ik a ją c  ludzi w ja k ie m ś  
zdrę tw ieniu  i osłupieniu , k tó re  p rze sz ło  w s tan  
norm alny .

(D alszy  ciąg nastąpi).



nika. M arszalek Radecki mieszkać będzie w V illa  
reale, k tó ra  by ła  faworytalnem  miejscem p o by tu  
N apo leona  Igo.

D onoszą  z Trjestu , ze e skadra  aus tr jacka  p o d  
rozkazami kap itana  okrętowego Bourguiguon, s ta­
nęła 29 września w zatoce Muggia. T a  eskadra  
p rzybyła  ze Sm yrny , a sk łada  się z fregat Schw ar- 
zenberg  i Venus, ko rw et Karolina  i Diana, i b ry ­
gów P ylades  i Hussar. (Le Kord).

C I I I N  Y.
—  Ostatnie korrespondencje  z Chin zawierają 

niejakie szczegóły o powstaniu. T ym  razem now i­
ny są  pom yślne d la  s tronnictw a pow stańców , k tó ­
rzy  stali się panami Nankinu, zkąd  wojsko cesar­
skie nie mogło ich w yparow ać. N ad to  pow stańcy  
w ykonyw ali  pom yślne wycieczki w sąsiedniej p ro­
wincji i naw et postąpili znowu ku  Szangai. O po­
w iadaniom  tym  nadaje  pozór p raw d y  obaw a j a ­
kiej doznają rezydenci europejscy w tych ostatnich 
portach, ze tranzakcje ich z ś ro d k o w ą  częścią 
p ań s tw a  mogą zostać przerwane. K onsulowie an ­
gielski i amerykański zaz’ądali od kom endantów  
sil morskich aby zostawili kilka s ta tków  pod for­
tyfikacjami Szangai, aby  takow e w razie potrzeby 
m ogły przyjść  w pomoc swoim krajowcom.

Co do gazety P ek iń sk ie j , nie przestaje ona d o ­
nosić o znacznych zwycięztwach m andarynów  i 
głosić p o d d an y m  pańs tw a  niebieskiego, że po­
wstanie zupełnie juz  je s t  przytłumione, ale ta  u- 
rzędow a gazeta nie zasługuje wcale na wiarę, i 
pow stańcy  k tó rych  ona tyle razy juz! w ytępiła  do 
nogi, są do tąd  zdrowi i cali. W  obec tak sprzecz­
nych  z róz!nych stron doniesień, należy zrzec się 
zupełnie dokładnego śledzenia za postępem tego 
dziwnego powstania k tóre  od lat dziesięciu trapi 
Chiny i zupełnie niepodobna przewidzieć w p rzy ­
bliżeniu przynajmniej rezultat walki.

Od początku europejczycy mieszkający w p o r ­
tach chińskich nie wątpili  o blizkim tryumfie po­
w stańców. Zapowiadali oni niedaleką rewolucję, 
pewien rodzaj odrodzenia cesarstw a niebieskiego 
i w prow adzenie  innej zupełnie polityki, k tó ra  o- 
tw orzy  wolny  przystęp  tow arom  europejskim. T e  
nadzieje nie spraw dziły  się. Nie zdaje się żeby po ­
w stańcy. jeśli  ostatecznie odniosą zwycięztwo, 
mieli ochotę wejść w  stosunki z europejczykami 
i zerwać co do tego punk tu  z t radycy jną  polityką 
chińską. Cywilizacja zatem niczego nie może się 
spodziew ać z ich tryum fu , a tymczasem naw et 
stan walki nieustającej w  łonie tego państwa, bar­
dzo je s t  szkodliwy dla in teresów i paraliżuje 
wszelki handel cudzoziemski, k tó ry  dziś. zmuszony 
je s t  życzyć tryum fu mandarynom . D o tąd  w szak ­
że reprezentanci m ocarstw  europejskich pozostali 
neutralnemi między dw om a stronnictwami i nie 
zdaje się p raw dopodobnem  żeby zmienili tę posta­
wę, ryzykow aliby  bowiem związać się z rzeczą 
niewiadomą, skom prom itować swoją pozycję i 
wznowić k łopo ty  w chwili w której zawiklania o- 
gólnej polityki w Europie , nie pozwalają rozmai­
tym  gabinetom zwrócić na sp raw y  wschodniego 
krańca, uwagi na jaką  one zasługują. (Le Nord).

C Z A R N O H O R A .
P iszą  od granic Czarnogóty  18go września do 

P ost Zeitung:
Książe s ta ra  się uk ry ć  p r z e d  narodem niebezpie­

czeństwo jak ie  mu grozi. N akazał jed n ak  aby  się 
wszyscy uzbroili i zaopatrzyli w amunicję, p rzep i­
sał ćwiczenia wojenne. B rak  tu ołowiu, p roch  je s t  
w złym gatunku, a cała arty lerja  sk łada  się z dw óch 
dział stojących przed domem księcia w Cetynie. 
P o p ło ch  panuje  w  kraju. (fndep. Belge)

F R A N C J A .
P a ryż 2 P aździern ika . R e n t a  3 %  rozpoczęła 

dziś na 67,10 spad ła  następnie na 6G,90, ale nagle 
w ciągu kilku minut podskoczyła  znacznie, a przy 
końcu giełdy n o tow ała  się na 68,50.

K re d y t  ruchom y znow u doświadczył gw ałtow ­
nych oscylacji o d 'k tó ry c h  j a k  się zdawało, o dzw y­
czaił się był od niejakiego czasu. W ie lu  kupu ją­
cych likwidowało  się zniezmiernemi stratami. P ier­
w szy ku rs  no tow ał się 1500 ,nagle spadł do 1460, 
nie było  więcej j a k  15 do 16 fran. reportu  i nawet 
t rudno  było znaleźć kapita ły  do reportow ania ; ale 
około godziny drugiej likwidacja by ła  prawie u- 
koriczoną i od razu ku rs  podniósł się do loOO- O 
godzinie trzeciej kredy t  ruchom y s tanął na looO na 
likwidację, a 1600 na  15 października.

—  Cesarz z pew nością  powróci dziś wieczorem, 
skończy się zatem jego d ługa niepbecność, której 
najmniejszą niedogodnością by ła  niezmierna obfi­
tość dziwnych lub niepom yślnych  bajek p rzecho­

dzących zwykłe granice imaginacji nowiniarzy  k a ­
w iarnianych i zau łkow ych próżniaków.

—  M onitem  donosi dziś, że kontr-adm ira ł h r a ­
bia Gueydon, m ianowany został naczelnym d o w ó d ­
cą stacji w A ntyllach i M exyku. N aturaln ie  ta  n o ­
minacja nie zmienia nic w istniejących do tąd  guber-  
na to rs tw ach  Martyniki i G uadalupy.

P o w ró t  Cesarza i wiadomości z Neapolu, u w a­
żane ja k o  pomyślniejsze niż dotąd , przyczyniły 
się niewątpliwie do ważnego polepszenia w stanie 
papierów  publicznych na dzisiejszej giełdzie. P rz y ­
pisują także ten skutek  zapowiedzeniu podan ia  
w ju trze jszym  Monitorze noty, k tó ra  ma zupełnie 
uspokoić  um ysły  w przedmiocie położenia finanso­
wego i zaprzeczyć wszelkim pogłoskom o mniema­
nych  w y ją tkow ych  ś rodkach  przez rząd  zamierzo­
nych. Przyznać  musimy, źe puszczono w obieg 
z rzad k ą  uporczyw ością  pogłoskę o p rzym usow ym  
kursie  k tó ry  miał być nadany  biletom bankowym , 
i o zredukow aniu  procentów i term inów naznaczo­
nych dla ostatnich pożyczek. C hoćby naw et z a ­
powiedziana nota nie została ogłoszoną w Monito­
rze, dziwilibyśmy się bardzo  g d y b y  pogłoski o 
k tó ry ch  mówimy, okazały się naw et w najmniej­
szej części podobnemi do p raw dy .

—  Jeden  z dzienników lyońskich doniosł o wy- 
jeździe do H avru  p. Pascal,  wynalazcy nowego sy ­
stemu machiny parowej, oszczędzającego / U pCt. 
na  opale. Ma on zbudow ać tam pierwszy statek 
w k tórym  w ynalazek jego  zostanie zastosow any i 
w ed ług  rezultatów o k tó rych  w ynalazca nie w ą t­
pi ani na chwilę, ma rozciągnąć ten wynalazek do 
całej flotylli. W idzim y że to  zapow iada niezmier­
ny  przew rót w żegludze parowej, której korzyści 
do tąd  ograniczone by ły  szczególnie drogością  si­
ły. Zresztą to rozwiązanie którego i inne gałęzie 
przem ysłu  szukają z gorliwością, musi być dopro­
wadzone prędzej lub później do skutku, a w tedy  i 
ta ry fy  kolei żelaznych u legną znacznemu zniżeniu. 
Nie przesądzając jeszcze na  teraz o pow odzeniu  
machiny pana Pascal, możemy je d n a k  wróżyć, że 
dzięki emulacji wynalazczych genjuszów, nie dale­
cy jes teśm y od  tej zdobyczy ru ch u  i siły za tańszą 
cenę. " (Indeyendance Belge.)

—  W  Courrier de Lyon znajdujemy n as tęp u ją ­
ce wiadomości o jenerale  Orgoni, k tó ry  jak o  p o ­
seł k ró la  birmańskiego, p rzyby ł w  ty ch  dniach do 
Paryża .

Francuz  i wandejczyk rodem, jenera ł-O rgoni by ł  
oficerem w g w a rd j i  królewskiej, uda ł  się na wyspę 
B ourbon , zrobił się plantatorem  i p rzyszedł do ba r­
dzo znacznego zakładu. Rewolucja  k tó ra  w y b u ­
chła w lutym, przez emancypację m urzynów  zadała  
śmiertelny cios exploatacji, której tw ó rcą  był pan 
Orgoni i k tó ra  od  razu  opuszczoną została przez 
400m urzynów  używ anych  do u p raw y  kolonjalnej.

P o  tym now ym  zawodzie p. Orgoni u da ł  się do 
Indji i tam przyjął służbę w a rm ji  Cesarza birma- 
nów  a przez sw oją waleczność i zdolności doszedł 
do znaczenia i majątku j a k  jenera ł  Allard, Soliman- 
bey i ty lu  innych ludzi awanturniczych, k tórzy  go 
poprzedzili na podobnej drodze.

W c ią g u  swego zaw odu  w ojskow ego , jene ra ł  
Orgoni kilkakrotnie miał sposobność  walczyć prze­
ciw anglikom, dla tego w Kalkucie i w in n y c h  pun­
k tach  gdzie się spo tkał z naszemi sprzymierzeńcami 
dzisiejszemi, doznał od nich bardzo zimnej uprze j­
mości. P odróż  jego  u trudzoną  by ła  wszelkiemi po- 
średniemi sposobami. Dzienniki angielskie p o d a ­
w ały  o nim a r tyku ły  dyk tow ane  nieprzyjaciel- 
skiem usposobieniem. T o  zdaje się być pewnem, 
że obok poświęcania się dla swoj'ej przybranej oj­
czyzny, jene ra ł  Orgoni zachow ał je d n a k  serce źran- 
cuzkie i że najgorętszem jego życzeniem je s t  w p ro ­
wadzić stosunki przyjaźni i han d lu  między p a ń ­
stwem birmanów i F rancją . {Le Kord).

—  Jednym  z przywilejów które  najpierwej b ę ­
dą  zdecydowane, ma być tow arzystw o paropły- 
w ó w  pocztow ych zaatlantyckich. T a  w ażna s p r a ­
w a z pow o d u  rywalizacji wielkich interesów, to 
je s t  naszych portów  i potężnych .towarzystw, o d ­
k ładaną  je s t  już od kilku lat. Ale książę Il jeronim  
będąc  ostatnim razem w  Havrze, zapewnił źe przy­
wilej zatwierdzony zostanie w styczniu przyszłego 
roku.

—  Jednym  z g łów nych pow o d o w  dla  k tó rych  
rząd  nie pozwala na tworzenie się now ych  to w a ­
rzystw  przemysłowych, je s t  potrzeba ściągnienia 
zupełnie trzeciej pożyczki wojennej, której ra ty  roz­
ciągają się do kwietnia 1857, a pochłonieniekapita- 
łów w nowe przedsięwzięcia,mogłoby sparaliżować 
te w ypła ty .

—  Dwie m aszyny parow e mennicy paryzkiej’ 
nie zatrzymują się ani w dzień ani w nocy. N ow a  
odbija sztuki spiżowe z popiersiem Cesarza, jed y n e  
które  mieć będą ku rs  p raw ny  od dnia Igo  b. m., 
d ruga  s ta ra  porusza  16 p ras  system u Thonnetier,  
które sypią  sztuki złote 5cio-frankowe, 1 0c io i20 to -  
frankow e i sztuki srebrne  na 1 i 2 fr. (Le Nord.)

—  Rząd niezmierną zwraca  baczność na w pro- 
wadzanie do Francji  książek i dzienników zagra­
nicznych. Świeżo w y d a n y  został okólnik, zaleca­
ją c y  dyrek torom  poczt, aby  wszelkie dzienniki, 
naw et w kopercie, zatrzymywali, jeśli im się zda­
w ać będą podejrzanemi. Mają oni rap o r to w ać  o 
tak o w y ch  dziennikach, albo prefektom d e p a r ta ­
mentowym, albo urzędnikom sądow ym , przez nich 
delegowanym, dla natychmiastowej konfiskaty. 
T o  samo tyczy się korespondencji za obrębem słu­
żby pocztowej, i tym sposobem  w jed n y m  m iesią ­
cu było w  tym  przedmiocie przeszło 300 w y w o ­
dów słownych.

Ale nie do uwierzenia je s t  j a k  wiele było  w y ­
roków , w y d an y ch  za używanie stempli poczto 
wych, ju ż  raz użytych  (a). W  miesiącu lipcu b y ­
ło takich  p rzypadków  600, i co miesiąc liczba po­
dobnych  p rocesów  je s t  niezmierna, szczególnie 
w  ostatnich czasach.

—  Zapow iada ją  źe z początkiem przyszłego ro ­
ku zaprow adzoną  zostanie zupełnie now a organi­
zacja g iełdy paryzkiej. W  tej epoce zaprow adzo­
ną zostanie przez rad ę  miejską opłata  za wnij- 
ście do giełdy. M ówią ciągle o powiększeniu licz­
by  ajentów wexlowych, ale w  tym  względzie nie 
w iem y nic pewnego, komisja zajmująca się terni 
projektami, a do której w zyw any  był p. Billault, 
syn d y k  ajentów w exlow ych, od  bardzo d aw n a  
nieodbyw a posiedzeń, żadne zatem postanowienie 
nie mogło być  do tąd  powzięte, i zapewne nastąp i 
to dopiero po powrocie Cesarza.

—  O d początku tegorocznej kampanji do koń ­
ca sierpnia, w yprodukow ano  we Francji 92 mil. 
kil. cukru , co stanowi przewyźkę 47 mil. wzglę­
dem przeszłorocznej kompanji. Z remanentem 
przeszłorocznym stanow i to zapas 95 mil. kilogr. 
O d b y t  i w y sy łk a  dochodzą  do 91 mil., pozostaje  
więc w  fab ry k ach  4 mil. kil.

Co do ru ch u  w  sk ładach, dop ływ  w ynosi  76 
mil., o d p ły w  69 mil., pozostało 7 mil., k iedy w z e -  
szłym ro k u  o tym  czasie rem anent w ynosił  ty lko  
500,000 kil. (Indep. Belge.)

H  1 S Z P  A N  J  A.
M adryt 28 W rześnia. W  pałacn zaszła zupełna 

przemiana, k tó ra  bardzo szczęśliwe przyniesie re ­
zulta ty  jeśli teraźniejsze usposobienie po trw a długo.

Cesarz Napoleon  napisał do królowej Izabelli 
list w łasnoręczny  o 8miu stronnicach, zapełniony 
bardzo powaźnemi radami. Pochw aliw szy  rozmaite 
kroki teraźniejszego gabinetu, Cesarz radzi k ró lo ­
wej aby unikała  wszelkiej zmiany gabinetu, aby  u- 
trzym ała  system konsty tucyjny , k tó ry  sam ty lko 
w ed ług  jego  zdania s tosow nym  je s t  d la l l iszpan ji ,  
aby j a k  można najprędzej zniosła s tan  oblężenia, i  
aby niedługo zw ołała  senat i izbę deputow anych . 
Cesarz przedstaw ia  konieczność zostawienia obu 
izbom zupełnej sw o b o d y  rozpraw  i unikania wszel­
kiemi sposobami arbitra lnego system u jak i  istniał 
za Sartorjusza. .Następnie Cesarz przechodzi do 
drugo - rzędnych  szczegółów reform administra­
cyjnych j ak ich  potrzeba dla Hiszpanji. W  jednym  
ustępie lis tu  mówi o fatalnym w pływ ie jak i  w y ­
wierać m ogą pewni członkowie duchow ieństw a i  
o potrzebie zniesienia tego w pływ u. [In. Bel.)

(a) Wi ad o mo  że we  Francj i ,  j ak w Anglji,  Austr j i  i P r a ­
sach,  l isty b y w a j ą  f r ankowa ne ,  za p o m o c ą  kar teczek s t e m ­
p lowych ,  k tóre  poczta  sp rz e d a je  w  r ozmai tych  cenac h ,  p o ­
d ł ug  wagi  listu, i k tóre  się p rzylepia ją  na liście Urząd  p o ­
cz towy p rzy j mują cy  takie listy, m aż e  na nich s t e mpe l ,  a ż e ­
b y  d rugi  raz nie  móg ł  s lużyó.  (Przyp.  r e d  )

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B ie la w sk i  Stefan o b yw .  

z Karczyna  n r  6 1 3 ,  B ry le w -  
sk i  Michał  o b .  z K i j o w a  nr  
6 2 5 ,  K a r sk i  Al e k s a n .  o byw.  
z S t ro mc a  n r  6 2 5 ,  L asock i 
Wtadys .  o b .  z B r o c h o w a  n r  
1 3 8 5 ,  Vaproclci ases .  koleg.  
z Drezna  nr  1 10 0 ,  S o s n k o - 
w s k i  J u l j a n  o b .  z Wisznic  nr  
4 7 6 ,  S ze p ie to w sk i  Józef  o b .  
z M a l c z e w a  nr  6 2 5 '

WYJECHALI Z WARSZAWY.
B o g d a n o w icz  Kazi.  ob,  do 

P e t e r sb ur ga ,  G órski Mikołaj 
sędzia  pokoju do  Niemiec ,  
K ie d d e  N a e yer  r ad ca  p o s e l ­
s twa be lg i ck i ego  do B r u xe -  
li, K o c h a ń sk i  Wiktor  r ad c a  
s t a nu  do Wilna,  L a so ck a  Ma -  
rja ob.  do Niemiec,  Zabiełlo  
Kąrol  hr .  do gub.  Kijowskiej ,  
Z a w is to w sk i  Ign.  ob.  do Bia­
ł egos toku .

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Lalka norymbergs/ca .—  
Lobzowianie .—  W enus i  Adonis.

T E A T R  R O Z M A IT O S. Jutro: Honor i  pieniądze.

W drukarni  J.  Unger . - Wolno drukować .  — Wa r sz awa  dnia 25 Września (7 Października)  1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sobicszczański.


